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R o k  1507.
W tym i następującym roliu , skupowali 

radcy miasta dobra Z u b rz a  i S ic  h o  w, któ­
re  z  czterech części składały s ię ,  i takowe 
za 6uminę 820 grzywien (każda po 48 gro­
szy) całkowicie nabyli. Mieli w kasie gmin­
nej nieco pieniędzy, resztę z własnego do­
łożyli; wszfelakoż nie dostawało im trzysta 
grzywien, które u księdza Jana Krowlckie- 
go, dziekana katedralnego pożyczyli, zabez­
pieczając kapitał na tychże aoLrach i obo- 
wiązawszy się płacić corocznie od całego 
kapitała dziesięć grzywien procentu ( a t a k  
procent wówczas zwyczajny był 3 ^  od sta). 
Zacny t tn  prałat zostawił na potomne cza­
sy  ten kapitał w ręku rady i zrobił z nie^o 
łundacyją w tym sposobie: ze z owych dzie­
sięciu grzyw ien , obowiązana rada corocznie 
pięć grzyvcien płacić lektorowi mszy św\ 
przy katedrze, a drugie, pięć grzywien ła- 
ziennikowo. miejskiemu, który za to powi­
nien będzie co tydzień nauczycielowi szkoły 
miejskiej, wszystkim uczniom tejże szkoły, 
i szesciu kapłanom, którym tę prerogaty­
wę wyraźnie rada miejska nada , w ponie­
działek, lub gdyby śWfjjto wypadło, w nastę­

pujący dzień bezpłatnie użytku łaźni dozwo­
lić ; tudzież co dw a tygodnie tegoż pobożne­
go dzieła (tale pium opusj} wszystkim ubo­
gim miejskim, religii rzymskiej i którzy że­
brzą, bezpłatnie dozwalać.—Przed tą fundo- 
cyją tylko trzydziestu studentów za assygna- 
cyją rektora szkoły, użytek łaźni co trzeci 
tydzień bezpłatnie miew ali. W łaźni obowią­
zani byli śpiewać wedle zwyczaju, psalm 
a de profundis clamavi« i pieśń »Ave maris 
itella.« — Łaźnie podług z w y c z a j u  i p r a ­
w a  wolne były, rów nie jak dobra kościel­
ne ,  oc1. wszelkich podatków, stacyj wojsko- 
w y cli i ciężarów’ tak Rzeczypospolitej jako 
i miejskich. —  Z urządzenia tego, widzieć 
inożna , jak dalece użytek łaźni w owym wie­
ku był upowszechniony: że go za rzecz na­
der potrzebną , a nawet niejako pobożną po­
czytywano. Radcy, którzy dobra Żubrzę i Si- 
chów’ dla siebie i i wych następców nabyli , 
zwali s ię : Mart. W a s s e r b r o t  — Math. 
W e id  n e r  — Jan R o s z n e r —Andr. B e r -  
g e r —Stan. H a ż —Nicol. T y c z k a — Ceorg. 
W a y n a r — Nicol. A r n t s t i  — Mich. G as-  
n e r  I Georg. G e b e l .  (_Fasc. 44 . i Libra 
4076 pag. 2 4 9 i )
• W tyin roku założony i wystawiony ko­
ściół św. Aliny. Powodem do tego było na­
stępujące zdarzenie. Przed kilkunastu laty, 
spiknęła się czeladź i chłopcy krawieckiego 
rzemiosła przeciwko swym mistrzom, za­
pewne albo o małą zapłatę, lub też o złe 
z sobą obchodzenie się, i zebra wszy się w no­
cy opuściła miasto, chcąc w inne udać się 
strony. Straż miejska nocna w cepy żela­
zem okute uzbrojona, zaskoczyła ich w tein 
miejscu, gdzie tenże kościoł s to i, i chciała
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zatrzymać. Przyszło do oporu i walili, w któ­
rej kilku czeladzi cepami zabito i tu w tem 
miejscu pogrzebano. Gdy później czeladni­
cy, którzy w tej walce udział mieli, na maj­
strów wyszli, pamiętając oowem zdarzeniu, 
a chcąc podziękować Panu Bogu , ze ich przy 
życiu zachował, postanov, iii na pobojowi­
sku I grobach swych kolegów kościółek po­
stawić. Do czego gdy im rada miejska drze­
wa udzieliła, zbudowano kościółśw Anny, 
a gdy tenże w roku 1509 przez Wołochów 
spalony został, wymurowano później nowy 
z cegły. Kościół ten aż do nowych czasów, 
a nawet gdy Augustyjanie przy nim klasztor 
założyli, zostawał pod opieką i prowizor- 
stwein cechu krawieckiego.

R o k  1509.
Przystępuję teraz do opisania dosyć cie­

kawego zdarzenia. Ziuiorowicz, zapewne 
nie chcąc zadać sobie pracy w odczytaniu 
oryginalnych nader trudnym i zawiłym cha­
rakterem spisanych, teraz wTfaseykule 731 
złożonych dokumentów, .właśnie to co jest 
najciekawszem wtej histeryi, w innem przed­
stawił św:etle.— Niejaki Hieronim D o b r o -  
s t ą ń s k i ,  szlachcic z okolicy, podpiwszy so­
bie należyce , szedł zmrokiem przez cmen­
tarz katedralny, i śpiewał p :es'ń bardzo świa­
tową. Spotkał się tamże z uczn.ami szko y 
miejskiej, którzy go upominali, że na świę­
tem miejscu, nie należałoby z lakierni po­
pisywać się śpićwami, a ipoże mu i znie- 
wagę jak i yvyrządzili. — Dobroslaus I i Po­
rw ał się do oręża, i zabił jed n eg o  studenta. 
Powstał z tąd tumult i zaburzenie w mie­
ście , zbrodniarz chciał umknąć, lecz że bra­
my miasta były juź zamknione, wpadł do 
ldasztoiu Dominikanów, i znalazł lam po­
dług zwyczajów owoczesnych bezpieczne 
schronienie. Zgraja pospólstwa i studenci 
nie zważając na świętość miejsca, wyłamali 
drzwi do klasztoru i byliby tam ubili zło­
czyńcę , a tern samem znieważyli miejsce po­
świecone , gdyby sie nie zjawił burmistrz 
z dwoma radcami, którzy wstrzymali lud 
rozhukany i przełożyli Dobrostańskiemu, 
*ie najlepiej zrobi, gdy się dobrowolnie od­
da w  ręce zwierzchności miejskiej , która 
go zabezpieczy od gwałtu zajadłego pocpól- 
stwa. Skłonił się zabójca na perswazyje bur­

mistrzów, wyszedł dobrowolnie z konwen­
tu i wzięty pod straż miejską, w więzieniu 
na ratuszu osadzony. — Dnia następującego 
oddała go rada miasta sądowi wójta i ław - 
ników, który krótko-węzłowato wziąwszy 
się do dzie ła , winowajcę na śmierć osądził 
i na gardle egzekwować rozkazał.— "Gdy 
przyszło do egzekucyi ciął kat raz i drugi; 
łecz czyli umyślnie może będąc przekupio­
ny , lub przez niezręczność, mocno tylko 
zranił delikwenta, ale go nie zabił.—Wzię­
to to za znak n ieba , darowano mu życie i 
kazano leczyć. Powiodła się kuracyja, J j o -  
bresianski wygojony i swobodnie puszczo­
wy* Wyszedłszy na wolność wydał burmi­
strzom i miastu pozwy do króla o zgwałce­
nie zaręczonego i przyrzeczonego przez 
burmistrzów bezpieczeństwa. Toczyła się 
sprawa u sądów królewskich z wielkim ko­
sztem dla miasta i nareszcie wyznaczył król 
komissyją z kilku senatorów, między który­
mi i arcybiskup lwowski znajdował s ię ,  i 
ci w t ten spo^óL spór załatw ili, że miasto 
Dobrostańskiemu znaczną na ówczas summę 
3000 złotych zapłacić musiało. QFasc. 731  
i L ik  1076 p. 4 8 4

R o k  1607.
Już to wyżej napomknęło s ię ,  że tylko 

miasto otoczone murami zaszczycało sie 
szczególnemi przywilejami, to jest mieszcza­
nie w pośrodku tego miasta posiadłości ma­
jący. Z pomiędzy nich tylko byli radcy, ła­
wnicy i czterdziesto-mężowie. Tak miasto 
różniło się od przedm ieść, juk stare miasto 
Londyn, od innych części tegoż ogromnego 
miasta. Mieszkańcy przedmieść nie mogli 
mieć szynków ikupiectwa prowadzić, i cho­
ciaż przedmleszczaniii jako rzemieślnik i 
majster do cechu przyjęty został, kondy- 
cyja jego nie była taż sama co majstra miej­
skiego: byli oni tern niejako, czein w mia­
stach niemieckich owego wieku »die P hal-  
biirger«, a na Kusi »Posadcy.«— Przedmie­
ście halickie było ponajwiększej części osia­
dłe zem fiteutów , mieszkających na grun­
tach, lub do całego miasta, lub do pojedyn­
czych mieszczan w mieś! ie należących. Obo­
wiązani oni byli z tych posiadłości, właści­
cielom grunt u,  czyi’ to było całe miasto, 
czyli pojedyńcze osoby, czynsz gruntowy
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opłacać, i oprócz tego tak ci, jako tez i owi, 
którzy już na własność na przedmieściu zie­
mie lub domhi sobie kupili, szarwarki do 
porządku, czystości i obrony miasta obmu­
rowanego ściągające się odbywać. Wyjęty­
mi od tćj powinności byli jedynie miejscy 
obywatele, którzy sw7e folwarki, młyny i 
pasieki ( Praeąm , mulendina} sureplas, upi- 
steria) na przedmieściu posiadali. — W po­
czątku byli przedmieszczanie ludzie ubodzy, 
którzy radzi, że pod miastem znaleźli przy­
tułek i łatwość zarobku, chętnie tym po­
winnościom uiegaii; lecz z czasem ich sy­
now ie, wyuczywszy się rzemiosł, i siedząc 
w  domkach po rodzicach odziedziczonych, 
znajdowali to rzeczą uciążliwą, ze będąc 
rzemieślnikami, jako tacy mieszczanami, 
muszą z swych posiadłości robić szarwarki 
do miasta, od których mieszczanie w mie­
ście mieszkający, wolnymi byli. Z ląd nie­
nawiść między przedmieściem a miastem , 
tóm hardziej, ze rada na wypełnienie tej 
powinności ściśle nalegała.—Były o to  spo­
ry  wsadach królewskich , lecz miasto zawsze 
w ygrało , zasłaniając się i prawem własno­
ści gruntów przedmiejskich, i potrzebą szar- 
warków do utrzymania warowni około mia­
sta i ochędostwa w mieście. —Udali się prze­
to pizedmieszczanie do innego środka, o- 
świadczając królowi Zygmuntowi III.,  że 
oni własnym kosztem i pracą ufortyfikują 
przedmieście halickie przeciwko nieprzyja­
ciołom kraju.—-Oświadczenia tego chwycił 
się chciwie h ró l , wydał im przywilej na 
fortyfikacyją, nakazał miastu przyłożyć się 
do dzieła, i zesłał nawet inzeniera Włocha, 
Aureliusza Passaroti, do wymiaru i wytknię­
cia owych warowni. Miała zatem ta tw ier­
dza zajmować najprzód ogromną przestrzeń, 
zacząwszy od wilczej góry za wysokim zam­
kiem, przez Łyczaków, Rury, Zielone, Ha­
licza górę , Górę poznańską teraz Tiirken-  

zwaną, górę Maryl Magdaleny, Je­
zuicki Ogród aż do krakowskiej bramy; pó­
źniej zważy wszy niemożność uskutecznienia 
lak olbrzymiego dzieła , ścieśniono liniję 
fortyfikacyjną; od bramy krakowskiej, po za 
kościół Panny M aryi, po pod klasztor Be­
nedyktynek , po pod szpital teraźniejszy pa­
nien Miłosierdzia, po za Seminaryjutn te­
raźniejsze łacińskie, po za klasztor i ogród

Karmelitów, poprzćk gli.iiańs.dój I piekar­
skiej u licy , aż do Skałlt., to jest mie sca , 
gdzie niegdyś był pałac Jabłonowskich , a 
teraz koszary grenadyjerów , z taintąd po­
przek stryjskiego gościńca przez Halicza gó­
rę  i t. d.; lecz i ten plan był nie do uskute­
cznienia. Na próżno przedstawiała rada mia­
sta królowi niemożność i niepodobieństwo 
wykonania tego d z ie ła , obłąkanie przed- 
mieszczan, uwiedzionych przez niespokoj­
nych przewodców, niedostatek ich mająt­
ków i sił do tak kosztownego przedsięwzię­
cia , gdyż ledwie dwieście kilkadziesiąt cha­
łup było na przedmieściu. Królowi zachcia­
ło się mieć fortecę wielką bez nakładów, 
wysyłał komissyję za komissyją , wydawał 
reskrypta za reskryptami, a zawsze nada­
remnie. — Trw ały  o to spory, pisma, nara­
dy, rozprawy i zjazdy od r. 1007 do IG 17, 
przedmieszczanie zaczęJi już byli rowy sy­
pać , aż nareszcie komissyją złożona z arcy­
biskupa Prochnickiego, wojewodów Ostro- 
roga, Żółkiewskiego, Chodkiewicza, Danił- 
łowicza i innych panów złożona, uznała 
przedsięwzięcie to, na którego uskutecznie­
nie najmniej I,G80,568 złotych wyrachowa­
no , a podług wszellóego poaobieństwa wię- 
cćj nad dwa inilijony wynosić by musiało, 
za niepodobne i dziwaczne, gdj ż do obro­
ny tak rozległych warowni pOtrzebaby kil­
kanaście tysięcy załogi, a miasto ledwie dwa 
tysiące uzbrojonych mieszczan zebrać było 
w stanie. A tak spełzły te zamiary, jak to 
często w  Polszczę wydarzało się, na nieżem. 
QFasc. 668. iLibro 1076 p. 717.') Wszela- 
koż zobaczymy pod rokiem 1035, że ten  
projekt i za Władysława IV. znowu jeszcze 
w ogromniejszym ,rozmiarze, lecz równie 
na p ró żn o , wskrzeszonym został.

W tym roku król Zygmunt III. za pozwo­
leniem sejmujących Stanów w W ńrszaw ie, 
darował miastu do szpitala św. Ducha wio­
skę S k n i ł ó w e k ,  z czterech dworzyszcz 
składającą się. QFasc. 195 n. 57 . i 6 0 ). Jan 
Schulc Wulfowicz, radca miasta, zapisał i 
obowiązał każdego posiadacza domu swego, 
teraz pod Nr. 47 w mieście, ażeby co rok 
na Boże Narodzenie, dawał obiad dla ubo­
gich w szpitalu św. Ducha i u św. Stanisła­
wa. Do szpitalu św. Ducha ośmdzifcsiąt por- 
cyj mięsa, dwanaście gęsi z żółtą podlewa,
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dwa półmiarki rzepy z 80 kawałeczkami 
mięsa z solą, simiias (bułek) za dwadzieścia 
groszy, i dwie »scapelas cerevisiae«; zaś do 
szpitala św. Stanisława połowę tego wszyst­
kiego, a to pod kara dziesięciu dukatów. 
( l i b . 1076 p. 715J. ■ -  Piw owerow ie czyli 
iSi zćj słodownicy, których podówczas czte­
rech b \ ł o ,  składali przysięgę na swe rzc- 
uiosło w  tę ro łę : »iz na słód innego zboca 
-od mieszczan oprócz pszenicy przyjmować, 
vani słodów działać, ludziom luźnym, okrom 
^mieszczan, słodów robić n :e dam, ani sło- 
*dów gorzałczanych w piwie mieszać nie 
><będę , ' słód sprawiedliwie działać i odda-
»wać mam , w rzemiośle swćm wszelką wier-
»ność i pilność pokazując.* Qlbidcm p. 716 J. 
Troskliwość ta Magistratu dwa miała cele: 
zabezpieczyć mieszczanom zarobkowanie i 
korzyść, by obcego piwa nie sprowadzano, 
tudzież opatrzyć publiczność w dobry i zdro­
wy napój. Obowiązki bowiem rady miasta 
były: rządzić, sądzić, i karać, przytein na­
leżało do niej czuwać w ogólności nad po­
myślnością całego miasta, i nad pomyślno­
ścią pojedynczych osób i zarobkujących , jak 
to już widzieliśmy, i jeszcze nieraz później 
zobaczymy. Słowem, rada miasta miała te 
powinności względem całej gmiay i obywa­
teli , które ina ojciec w gronie swej rodzi­
ny. Nie czekała skarżącego, lecz sama z prze­
zornością wglądała we wszelkie potrzeby 
podległych sob:e.

Znajdowali się w tym czasie między rad­
cami niektórzy szlachta, którzy prawo miej­
skie przyjęli. Cztórdziesto-męzowie wnieśli 
mocyją, ażeby opuścili urząd. Zdawało się 
im , że c i , ile do innego stanu z urodzenia 
należąc, nie będą się z tą gorliwością o 
szczęście ludu miejskiego zajmować, jak oso­
by z pomiędzy tegoż ludu, i nareszcie oba­
wiali się, by z czasem szlachta całkiem urzę­
dy radzieckie n ‘e obsiadła. £ L ib ,1 0 5 5 v . 9 )  
Oraz postanowiono, ze  tylko posessionat 
może być ławnikiem, i ażeby na Lonherów 
Kdilóu), dozorców dróg, dyrektorów do­
starczania wody, jedna osoba z radców, d ru­
ga z ławników, a trzecia z pomiędzy cztćr- 
uziestu-mężów była w^biórana. ęibidern o. 
m  —  Ponowiono ową pod r. 1604 wspo- 
mnioną konfederacyję z ziemią lwowską i 
powiatem żydaczowslutn, da wspólnej obro­

ny, przeciw gwałcącym pokój pospolity, (Lift. 
1141 A) ca 18 j'(isc. 1. Ar. 6 .)  — Następu­
jące były ceny niektórych artykułów w tym 
roku: Garniec dobrego wina,  które miasto 
wł dar arcybiskupowi i hetmanowi Żółkiew­
skiemu posłało, 40 groszy. Kamień wyziny 
84 groszy. Funt kawioru czyli ikry, jak go 
zwano, 8 groszy. Czapka podszyta dla stróża 
nocnego, 9 groszy. ( Libr . 1809.J — W tym 
roku dokończony i poświęcony kościół za­
konnic Bernardynek na ulicy gliniańsldej, 
pod tytułem Panny Maryi, i drugi muły 
św. Wojciecha na spadzistosci lwiej góry, 
gdzie teraz mala prochownia nad wioską 
Zn i e s i e n i e m .

W tym także roku umarł Gedeon B ała-  
b a n ,  biskup ruslb (wowski. Z tąd niesnaski 
i niepokoje między Rusią tutejszą dyzunicką. 
Gedeon wstąpił na stolicę po ojcu swym 
Arseniin, i tylko spor z Łopatką Ostałow­
skim opóźnił lat kilka rzeczywiste zawład- 
nienie dochodów z tern dostojeństwem po­
łączonych. Pragnął o n , ażeby po jego zgo­
nie,  synowiec jego Jonasz, mógł po nim 
nastąpić, i dla ułatwienia mu drogi, wziat 
go za życia swego na mnicha, na archimań- 
drytę czyli Opata Unicjowskmgo poświęcił, 
przyczćm Jonasz przybrał imię Izajasza, i 
wyjednał mu u króla koadjutoryją biskup­
stwa; lecz naród , a mianowicie bractwo 
ruskie lwowskie, o tern wiedzieć nie chcia­
ło ,  i godząc się z biskupem pn długich pro­
cesach w roku 16C2 to szczególniej zastrze­
gło: ażeby żadnego prawa do następstwa 
rodzinnego na biskupstwo B a ła b a n o w ie  so­
bie nie rościli, tylko ażeby kanoniczna ele- 
kcyja nast p ła. Wszełakoż jak tylko umarł 
Gedeon, zajechał Izajasz cerkiew świętego 
Jerzego i rezydencyją biskupią , pozamyka­
ne drzwi poedb;jol, i kosztow ności cerkiew­
ne zagrabił. Przeciwko temu zaniesło du­
chowieństwo i bractwo liczne protestacyje 
do akt publicznych, oświadczając, ze go 
nie uznało i nigdy nie uzna biskupem. Po­
strzegł się Izajasz, zaczął używać rozmai­
tych łagodzących środków, ale nadaremnie, 
nie mógł przełamać niechęci narodu , cho­
ciaż i książę Ostrogski za nim się oświad­
czył. Skutkiem tego rozdwojenia było, ż » 
arcybiskup łaciński Jan Zamojski, progekwu- 
jąę swe prawo mianowania namiestników



niskich, o których pod rokiem 1539 mówi­
ło s ię , chwycił się tój sposobności, zastó- 
łflwać toź prawo do biskupa. A gdy ducho­
wieństwo, bractwo i naród Eustapiego Ty- 
sarowskiego obrało, on leź tego królowipo­
lecił, a król eliociaź był wydał piórwej Iza­
jaszowi Bałabenowi przywilej na koadjuto- 
ifyją, chcąc wpływ arcybiskupa na wybór 
biskupów ruskich umocnić , Tysarowskiego 
na biskupstwie 31 go października 1007 po­
twierdzał, który imię Jeremijasza przybrał 
i stolicę zajął. QKt Sta . I. a p. 9 4  ad 9?J.

CDOkończente nas'api.3

O ŻEN IEN IE NA PRjęDCE,

y f  mab m domu przy nlicy Fleet w Londynie 
roku 178-—m ieszkał sławny K em ble, którym sce­
na angielska słusznie chlubić się m oże. Żaden 
tragik nie obudzat żywszego^ uniesienia, żaden 
wprywatnem życiu nie m iał tyle powszechnego 
poważania. Kem ble, wielki artysta, wzniosły tłu­
macz szczytnych myśli Szekspira, nie szukał 
swego zapału w orgijach, baclinnalijach, lub 

| dzikich saturn slijach.
W d zień , w łttóiym  ta powieść się zaczyna,

1 siedział przy kom inku , na którym się jasno pa­
lił og ień , > odczytywał m oże po raz stokrotny 

' roTę , którą ~enijusz jego w arcydzieło zamienić 
usiłował. W cielał się on , £e tak powiemy w tę 
osobę, którą m iał przedstawiać, i wywoływał ją 
aniceslwa w sposób czarodziejski dla przypatrze­
nia się wszystkim jćj odcieniom ; gdy oto zadu- 
zraneinn artyście niespodzianie oznajmił służący, 
że -go książę B. odwidzić przyszedł. Wpuszczo­
n y  niezw łocznie, wszedł do pokoju angielskie­
go Bościnsza człow iek , dumnej postawy z twa­
rzą zimną i znakami orderu podwiązki.

Po krótkićm przywitaniu i niektórych wyra­
zach grzeczności, zapytał Kemble z uszanowa­
niem  • *Mil oidzie, jakiem u! to powodowi wi- 
uienem  te odwidziny, któremi Wasza książęca 
Mość skromnego artystę zaszczycasz ?«

tS?r K em ble, wzięła m nie ochota uszczęśli­
wić wpana, i — *

»Milordzie, clicićj przebaczyć, a le ja  nie poj- 
wuję — *

»Zaraz wyjaśnię. Sir Kem ble jest m i wiado- 
tno , iż tWOja rodzina, przyjaciele i towarzysze 
dostateczni* użytkują z owoców twego pięknego 
talentu , wiadomo m i, że istotna , a nawet zmy­
ślona nędza nigdy o ciebie daremnie nie wzy­

wała pomocy, również są mi wiadome nietylko 
twe pnbliczne tryjumfy, ale nawet tajemni* szli* 
chetae czyny; wićtn o tem  bardzo dobrze, iż 
jeniiusz twój jest zdrojem , z którego złoto dla 
wsparcia biednych płynie —  nie przeryw uj m i , 
dopóki nie skończę —  nie tajno mi także, i!  
czystos'ć obyczajów twoich wyższa jest nad wszel­
kie pochwały, a że wiem  o tem w szystkiem , 
dla tego życzyłbym so b ie , abyś tale był boga­
tym , jak na to zasługujesz.*

»Jestem do żywego wzruszony życzliwością 
Waszćj książęcej Mości,-^ jednakże M ilordzie, 
obok cnót m oich , których obraz nazbyt pochle­
bnie odm alow ałeś, dla przedstawienia całości 
nie należało i o moich wadach zamilczeć. A m ię­
dzy t t m i , mianowicie na cze le , mógłbyś Mi­
lordzie wrodzoną i że tak rzekę, słnszną dumę 
um ieścić, zktórejby się jnż odpowiedzi mojej do­
m yśleć m ogłeś— pozwól mi Wasza książęca Mość 
dalej m ów ić, a potem  raczysz mi według upo­
dobania odpowiedzieć. Jeżeli się nie m y lę , po­
siadam niejaki talent, a przynajmniej publiczność 
jest tak łaskawa, że m i niejaki talent przyzna­
je  ; jestem  w kwiecie młodości i nie zbywa m i 
na m ęzhiej sile ; jeżelim  dotychczas nie nzbió- 
rał gwineów, to przynajmniej skromnym spo­
sobem  życia zjednałem sobie dury natury, a 
przeto jestem  bogaty Milordrie, a to bogactwo 
tylko się z m ojem  życiem skończy. Aczkolwiek  
nic otoczony b laskiem , żyję jednak w dostatku. 
Nie doznaję przykrych troaków ubóstwa, chętnie 
ile możności wspieram m oich przyjaciół. Po­
wiedz M ilordzie, znaszże wieln dumnych ksią­
żąt naszych, którzyby w szczęśliwszem byli po­
łożeniu nade mnie?*

Na te słowa zachmurzyło się czoło księcia. 
»<$«r Kemble l« odezwał się znowu, achcę wpana 

zobowiązać dla s ie b ie , nie badaj powodów m o­
ich. Zadam od wpana dwóch rzeczy: abyś przy­
ją ł ocle m nie znaczny dai unek i — ożenił się.* 

»Milordzie, poważam życzliwość twoję. Ale 
przyznasz sam , że jeżeli Stara Anglija habeas 
corput otrzym ała, to się stało przynajmniej dia 
teg o , aby poddany trzech królestw , choćby on 
był aktorem, śmiało m ógł odpowiadać lordowi, 
choćby tenże miał nawet order podwiązki i na 
Królewskiej ławce s ied z ia ł, jestem  wolny, i ni­
komu n.e przyznaję prawa rozrządzania osobą 
moją.1*

*Str K em ble, domyślam się co chcesz powie­
dzieć. Znaszże m nie?*

»Tak j e s t , Milordzie.*
» W iadomo! c i ,  że  mam córkę jedynaczkę?* 
Na te słowa zm ieszał się K em b le , gdyż nio 

poczuwając się do n iczego , zdziwiło go to za­
pytanie. Jednakże w iedząc, że książę w samćj



( *6* )
rzeczy ma córkę, którą nieraz widywał w teatrze, 
odrzekł, że w ie o tem.

Ociąganie się HeniLŁu zdawało się obudzać 
gniew w k siążęciu , gdyż z naciskiem rzek ł: 

»Bardzo dobrze, S ir} wczoraj jeszcze powa­
żałem  aktora K em bla, dziś dowiedziałem się , 
ze clieć zysku i dama, sercem jego władną.* 

sM itordzie, obrażasz mnie w moim własnym  
doft>u.<

»T ak, przejrzałem  wpana, ale potralię uka­
rać twoje szalone zamysły Sir. Daję wpanu dwa 
tygodnie czasu do namyślania. Jeżeli się w prze­
ciągu tego czasu ożen isz, otrzymasz 10,000 gwi- 
neów  ode m n ie , w przeciwnym razie ludzie  
m oi beda um ieli ukarać śmiałość jego.*

Na te obelżywą przem owę pobladł K em ble  
od gniewu i stanąwszy przed księciem  rzekł i. 
» Milordzie jesteś zbyt śmiały, aleś o dwóch rze­
czach zapomniał w swoim zam yśle: o mojżj 
szpadzie i o prawach angielskich. Nie zatrzy­
m uję c ię , bo jestem  przekonany, iżbyś się wzbra­
n ia ł mierzyć ze inną. Bądź zdrów M ilordzie, 
zdaje się , że dziś nie najlepszą noc miałeś.* 

Tak się rozeszli ci dwaj m ężow ie, którzy po 
raz pierwszy wswojem  życiu do siebie się zbliżyli.

Kemble gubił się w różnych domysłach z po­
wodu oświadczeń księcia; lecz naltoniec cały wy­
padek ten poczytał za dziwactwo ze strony księ­
cia i w kilku dniach zapomniał o nim zupełnie.

Po upływie pewnego czasu siedział liem b le  
w łoży w teatrze, gdy niespodzianie książę B. 
w szedł do niego. Twarz jego była bladą, oczy 
zapadłe, nie byłto już ów dumny, wszywający 
par , lecz wewnętrznym bólem  znękany starzec. 
Jakoż liem b le  puściwszy w niepamięć wypadek 
poprzedniczy, poskoczyl czemprędzej na jego  
przyjęcie.

»zleli Sir K em ble*, rzekł lord, »toż nie chcesz 
lan ie  usłuchać. Żądasz więc upadku m ego do­
m u i mojej śmierci l*

sMilordzie , zdajesz się być pomieszanym. Ja 
m iałbym  nastawać na twoje życie , z powodu 
kilku obelżywych słów , które ci się w gniewie 
w ym knęły? O, nie znasz m nie Milordzie.* 

rW yzuaję, żo się na tobie nie poznałem.* 
»Nie mówmy więcej o tom —  cóż mam uczy­

nić M ilordzie, dla dogodzenia życzeniom twoim?* 
jłOżeń się K em ble— «
M ilordzie, to przechodzi granicę żartu. Ma- 

jążto być skutki twojej starości? Czyś poszedł 
z kim o zakład ? Gzy żart stroisz sobie ze innie? 
Wierzaj m i M ilordzie, iż m i cierpliwości nie
staje.

»Sir K em b le , oto składam ręce przed tobą i 
zaklinam cię na wszystko w św iec ie , ażebyś się 
ożenił.*

Kem ble m niem ał, że książę oszala ł, wzru­
szywszy ram ionam i, chciał już wyjść z loży.

sS ir , przez Boga żywego zaklinam c ię , n ie  
odmawiaj mi tego. Jak że, nie chcesz?*

»Nie chcę.«
» 0 , S ir ,  wiedz o tem , iż na w ielkie narażam 

się n iebezpieczeństw o, gdy ci moję tajemnicę 
odkryję. — Możesz jej na złe użyć—aleś ty m ąż 
szlachetny, nieprawdaż ?*

»M ilordzie, zaklinam c ię , p ow ied z, co to 
wszystko ma znaczyć ?*

»Przyrzekniej m i, że będziesz m iał litość nad 
starożytną familiją m oją, która bez najmniej­
szej skazy aż do czasów W ilhelm a Zdobywcy sięga. 

»Przyrzeliam, proszę tylko do rzeczy.* 
*Słucliajże , S ir , ja m am  córkę, jedynaczkę, 

która vv czasie ma być najbogatszą spadkobier­
czynią w całej Anglii. Im ię jej Sara! Sara! lu b e , 
jedyne dziecię.* Gdy to w yrzekł, rzęsisto łzy po­
toczyły się po licu starca.

»No, i cóż ?*
»Ona kocha ciebie S ir ,  a m n ie— nie nie po­

zostaje , jak tylko i5łnrzeć z zmartwienia.^ 
Kadość i duma błysnęły na pięknej twarzy 

wielkiego artysty, gwałtownie zaczęło bić w nim  
serce, nagle ujrzał niezmierny widokrąg szczę­
ścia, który się przed oczyma jego odsłonił. Ta 
m yśl: ^Księżniczka kocha mię* niosła go w prze­
strzenia niewysłowionej rozkoszy, gdy oto zara­
zem  spojrzał na starca, który pognębiony roz­
paczą, podobnie jak on Pryjam u nóg A ch illa , 
błagał jego litości.

Kemble do żywego wzruszony, podniósł starca 
z z iem i, rozpłakał się z n im , naltoniec przyrzekł 
m u i przysiągł, iż się postara, aby spokój w serce 
jego pow rócił, i aby lady wszelką utraciła na­
dzieję.

Uspokoiwszy się cokolwiek po tym wypadku, 
ale będąc przenikniony świętem  uczuciem  swe­
go przyrzeczenia, wyszedł Kem ble z ło ży  i sta­
nąwszy przed progiem teatru, rozm yślał, której- 
by osobie p łci żeńskiej na przyszłość m ógł swój 
los i swoje szczęście poruczyć. Zadumanym wzro­
kiem  powodził po ciżb ie, która po przed teatr 
przechodziła , aż oto niespodzianie jakaś n ie­
wiasta wymówiła jego nazwisko. K em ble obej­
rzał się i spostrzegł dwie skromnie ubrane ko­
b iety , które dla przypatrzenia się jego osob ie , 
cokolwiek się zatrzymały. Jedna z tych m łodych  
dam miała łagodną i przyjemną twarz i z podzi- 
wieniem  zwróciła swe piękne oczy na aktora. 
Kem ble zbliżył się do nich.

*Czy znasz mnie pani ?*
rTak jest, znam Sir. Byłam w D rury-L ane. 
y^Yolnoż się zapytać jak się pani nazywasz?*
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s N a z y w a m  się  Nancy. O j c i j c  mój jest  rzem ieślni­

kiem , a ja ubogą w d o w ę .«
G ł o s  pięknej N u n c y  zgadzał s ię  I  ła god n ośc ią  jej 

twarzy. D ziw aczna  myśl przem knęła  p o  g ło w .e  Kembla.  
D o w ie d z ia ł  s ię  on  o  pom ieszkan iu  N a n c y ,  i o d w id z i ł  
ją tegoż  sam ego  j e sz c z e  w ie c z o r a ;  w  kilka dni później  
u sły sza ł  Londyn  z zad ziw ien iem :  że  s ła w n y  iragik Kem-  
ble w zią ł  N ancy Brereton la  m rłżonke ,

W  d z ie ń  w e s e la  przy szed ł  książę d o  n o w o ż e ń c ó w  
i śc isnąw szy  Kciobla za r ę k ę ,  rzekł ze  łzam i w z r u s z o ­
nym g ło se m .  >>S‘r ,  p o d ług  danego p rz y r z e c z e n ia ,  przy­
chodzę cię p o b ło g o s ła w ić  i z d ługu się  utścić.a

„M ilordzie!  o to  jest  mój sk arb « , odrzekł tenże  wska­
zując na s w o ję  ż o L ę ,  »nic s o b ie  w in n i  nie jesteśm y.  
B y w j j  mi zdrów  M o śc i  książę. O b y  szczęśc ie  i w t w ó j  
dóm z a w i t a ło !«

Skromne ży cze n ie  to n ie  s p e łn i ło  s i ę  niestetyl Ludy  
Sara w ięd ła  z tęsknoty ,  i n iezadługo z  tym światem się  
r o z s t a ł a .  K emble z a ś ,  którego śm ierć za bardzo w c z e ­
śnie p rzyjacio łom  i sz tuce  dramatycznej p o z a z d r o ś c i ła ,  
nie ża ło w a ł  uigdy tego  ożenien ia  się  na prędce .  Znaiazł on  
z o u ę ,  której cnota  i u m y s ł ,  krótkie pasm o życia  jego  
najs łodzićj uprzyjemuita , c ierpienia  jego  :>śm sr zc la , i 
która p o  s tracie drogiego  m ałżonka n igdy  w  żalu ukoić  
się nie mogła .  _____________

SŁÓW KILKA 0  JAPOŃCZYKACH.

ja po n ija  b y ła  dla E u r e p c jc z y k ó w  jeszcze  baTdzićj 
niż  Cluny terru  incognita , dopiero  w  ostatnich czasacl> 
p o w io d ło  się  ho lendersk im  p od różn ym  p o  w ie lo  p rze­
szkodach  otrzymać niejakie w ia d o m o ś c i  o  tym n ad zw y­
czajnym  narodzie i kraju , um ieszczam y tu niektóre w y -  
im ki  z d z ie ła :  vM annere and costume o f  tlu  Japanesea., 
które n ied aw n o  w y s z ło  w  L on d yn ie .

1)  X U U .u  I ZIGGUT .
P aństw o  japońskie zos aje p o d  dw o m a  w ła d ca m i-  

p o d  M i k.a d c  m , fctór/ de ju r e ,  i Z i o g u u e m ,  htóry t e  
fac to  jest  m onarchą. Mikado najw yższy  w ład ca  panuje  
praw em  bozkićm , p o n iew a ż  w  prostćj  linii od U o g ó .r  
ród sw ój  w y w o d z i  i jest  tylko w c ie lo n e m  b óstw em  s ło ń ­
ca , A m alerasu  -  on - k a m i , które nad ca łćm  unimersum  , 
nad bogami i ludźmi panuje. D e s p o ty c z n e  zw ierzchni­
c tw o  to zo s ta w a ło  do k.lkaset  lat .emu nietykalne , aż 
nareszcie jedeu  d o w ó d c a  wojska p od  tytu łem  Z i o g u n  
uarzucił się n i  sp ó łrz adc ę  M ikadema i u z y sk a ł ,  że  ta 
godność w  familii  j e g o  dziedziczną p ozosta ła  , przyczćm  
jednakże Mikado n iety lko sw o je  najw yższą godność ,  ale  
n a w et  .w o j  p rzep y ch  i okazałość  zatrzymał. Sprawami  
państwa zawiaduje Z io g u n ;  gdyzby  to b y ło  bezbożnośc ią  
i zn iew ażeniem  w cie lo n eg o  bóstw a , gdyby się Mikadem  
swieckićmi drobnostkami zajm ow ał.  Nie w y k o n y w a  on 
Sadnćj w ład zy  niczćm się nie t r u d n i ,  w y ją w sz y  spra­
wami religijnymi. O n 'k anon izu je  w ielkich m ę ż ó w ,  któ­
rych rnu Ziogun jako g od n ych  a p o te o z y  p r z e d s ta w ia , 
wyznacza dni św iąt  r u c h o m y c h ,  barwy do obrony od  
z ły c h  d u ch ó w  i t. p. K ażdego dnia siedzi kilka godzin  
jak n ieruchom y posąg ua t ro n ie ;  gdyż za najmniejszem  
ruszaniem sw ojćj  g ło w y ,  sp raw iłb y  n iro ch y b n y  upadek  
tćj części kraju,  na którąby się jeg o  o c z y  z w r ó c i ły ,  a 
przez n ieruchom ość  sw o ję  nlrzyrouje ca łe  państw o w  na- 
<elytym porządHU ■ spokojnośc i .  G d y  się  z tronu o d -  

. d a l i ,  natenczas korona państwa zajaw szy jego m ie j s c e ,  
następuje go przet  re.z.ię czasu i w  dzień i w  n ocy .

azmaite są h o łd y  usza n o w a n ia ,  które to b óstw o  
odbiera W s z y s tk o ,  c o  tylko Mikadę z blizka o ta c z a ,  
musi być  zupełnie  n ow e .  N ie  nosi on na sobie  żadnej 
szaty ow a  r t z y ;  wszystkie s t o ły  i p ó łm is k i ,  na których

jadło  mu staw iają ,  w szystk ie  czarki i kubki ( z k tórych  
p i j e ,  a naw et  wszystk ie  naczynia  k u c h r n n e ,  w  k tórych  
się  dla n iego  p o tr a w y  przyrządzają ,  przy każdym o b ie -  
dzie  zupełn ie  n o w e  być  muszą. P rzed m ioty  u ż y w a n e ,  
n aw et  sprzęty  k u c h e n n e ,  są uważane za ś w ię t e ,  i b y ­
ł y b y  zn iew ażon e  , gdyby  się  ich  jaki śmiertelnik dotknął ,  
a gdyby kto p o w a ż y ł  s ię  nosić  jego s z a tę ,  jeść  z j e g o  
p ó łm is k a ,  a lbo w  j e g o  garnkach sporządzać p o tr a w y ,  
ściągnąłby p o d ług  w im y  japońskiej  n ieza w o d n ie  stra­
szną p o m s tę  nieba ua siebie;  Dla uniknienia takiego  
n ie sz c z ę śc ia ,  niszczą i prflę w s z y s tk o ,  c z e g o  monaTGba 
raz u ż y ł ,  to ż  sam o dzieje s ię  z jego  s z a ta m i ,  które ta­
kiego l ę  k o lo ru ,  jakiego Dikotnu w całćm pań stw ie  nosić  
nie w o ln o .  Z tego p o w o d u  znaczne są u d w o r a  Alikada 
w y d a tk i ,  które Ziognu op ęd zać  je s t  ob ow iązan y;  jednak­
że  ten je: tak r o z tr o p n y m ,  iż mu jak najpośledniejy
sz y ch  i najtańszych  p otrzeb  dostarcza.

Administracyja państwa s p o c z y w a  w  ręku Ziogupu;  
do boku jego  jest  przydany  pew ien  rodzaj rady mini- 
rieryjalDĆj, której u ch w a ły  d o  p otw ierdzen ia  mu p r z e d ­
ł o ż o n e  zw y k le  od niego przy jm ow ane  bywają , a j eże l i  
je o d r z u c i , trzech książąt rodziny królewskićj  s p ra w ę  
rozstrzyga. Jeżeli  książęta t eg o ż  sam ego  c o  m inistrow ie  
są zdania , natenczas Ziogun na Tzecz praw ego  następ cy  
s w e g o ,  w ład zę  swą z ło ż y ć  jest  ob ow iązan y .  Jeże l i  zaś 
r o z je m c y  przychylają się do zdania Z io g u n a ,  w t e d y  
w s z y s c y  m inistrowie  muszą sobie  odebrać  ży c ie ,  to  jc> t 
p od ług  zwyczaju  u dworu ja p o ń s k ie g o ,  muszą sami so ­
b ie  rozp łatać  podbrzusze .

. 2 )  w s c  ni. a a ze.
W  calćj  Japonii  ani m ężczyźn i  ani n iew iasty  nie  

noszą k a p e lu s z ó w ,  w yjąw szy  podczas  deszczu w ie lk ie ­
go.  Nakrycie  g ło w y  zastępują w a c h la r z e ,  klóre n a u s t  
d ostateczn ie  o d  s ło ń ca  zasłaniają. N ic  bardziej  nic zwra  
ca ni s iebie  uwagi E u rop ejczyk a  nad te w a ch la rze ,  nie  
ujrzy bt wiem bez wachlarza żadnej żyw ćj  duszy. Ku- 
płani i żo łn ierze  tak dobrze są zaopatrzeni wachlarzami,  
jak n łe w ia s ly ,  które icb  ua tcu sam sp o s ó b  jak u nas 
używ ają .  Z iem  wszysthiem wachlarz  s łu ży  J a p o ń c z y ­
kom do roz l icznego  użytku. O so b y  od w id zając e  się przyj­
mują na w ach larzu  p odane  so b ie  łakóth i;  żebrak nad­
stawia ci w a c h la r z ,  dla uzyskania ja łm u żn y .  Modnjś  
używa warhlarza p o d o b n ie  jak nasz sw ojej  I ski a lbo  
balożka. Znakomitym zbrodniąraom podają  wachlarz  na 
oso b n y m  t a ie r z u , jako w yrok  śm ie r c i ,  a skoro przyjmą  
i r o z w in ą ,  natychm iast  im g łc w a  z karku spada.

3)  OCBOBI MIEJSKIE.
D om y w ielk ich  p a n ó w  maję najczęśc ićj  ku u l icy  

obsze'rny portyk , w  którym o s o b y  oddające  w izy tę  z o ­
stawiają łcktski { p a h m k im jJ ,  paraso le  i saDdały, gdzie  
p rzeb yw a  sluzba , i "dzic wszystk ie  spraw y gospodar­
stwa się załatwiają. W  głębi dom u mieszka familija, a 
każdy dom  raa kształt trójkątu i l e ż y  w  ogrod z ie .  Ogro­
dy t e ,  zw y k le  są m a ł e ,  i tylko na o k o  w  stylu sielskim  
z a ło ż o n e ;  są tam sztuczne skały ,  góry, j e z io r a ,  w o d o ­
spady i grupy drzew  ro zm a ity c h ;  znajduje się w  n ich  
zw yk le  także kaDliCa d o m o w a .  O g ro d y  t e ,  jakkolwiek  
dla ciasnej przestrzeni sw ojćj  śinićsznćmi się w y d a ją ,  
jednakże są ozdobą  miasta i d o m ó w ,  bo  z daleka dają 
w idok przyjemny* z w ła s z c z a ,  że  najmniejszy dom ma  
na ten sam sp o s ó b  urządzony ogródek; góry, kały, w o ­
d ospady i u d., p o d o b n e  są d o  sk le p o w y c h  d z ie c ię c y c h  
zabawek , a karłow ate  zaś drzewka sa w  w a zo n a ch  p o ­
ustawiane. N iew ia s ty  z sw ojćm i córkami bawią w i ę ­
kszą część  dDia w  tych  o g r o d a c h ,  tam przepędzają sen  
s w e g o  jednosta jnego  życia , gdyż pod  karą śm ierci  nie  
w o ln o  im naw et  p o  za niektóre d z ie ln ice  miasta z  d o m u  
się wydalić .
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Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  Redakcyją  
T .  W .  K o  c  b a ń s k i e  g o  , w y s i e d l  Nr. 19. i  o b e jm u je :  
1 )  P raw o  z b o ż o w e  angielskie i.kraje roln icze .  (Ciąg dal.  
» i y . )  2 )  S p o s ó b  w ytęp ien ia  chwastu.  3 )  Co jest  mączna  
r o s a ,  mioduuka i rdza roślinna P 4 )  Ki l ka s tów  o zgro­
m adzen iu  u iem ieck ich  g osp od arzy  w  B ern ie  od  2 0 —28  
w rześnia  1840 r. 5 )  O sp osob io  o sw o b o d ze n ia  wódki  
o d  sw ędu  o le jk o w e g o  (Fuse ló l) ,  p rzez  pana Aldefelda.  
(D o k o ń c z e n ie ) .  6 )  Krwawnik w yboruą  karmę dla iudy-  
«ząt. 7 )  W ia d o m o ś c i  czs so w e .

W W a r i z a w i e  W ła d y s ła w  B e o l k o w s k i  w y d a ł :  
n iek tó re  p o tsy je  A ntoniego  C z a j k o w s k i e g o .  M ło d y  
p o e ta  t e u ,  którego pisma w arszawskie b a id zo  ch w aląc ,  
in ieuią najp ierwszym  z s w y c h  p u e t ó w . j e s t  Krakowisni-  
a e m  i syn em  zgasłego przsd dw om a laty P aw ła  C z a j .  
h o w s k i e g o ,  znanego  p rofesora  literatury przy Uni­
w e r s y te c ie  Jagiellońskim. Piśm iennictwo krajow e  przyta­
czając  jeden  ładny  u tw ór  z tego zb io r u ,  p. t. Ig rzysko  
r zym sk ie , na ironiczne w ezw a n ie  p. K ra s zew sk ieg o ,  ażeby  
znu p o e tę  w  W arszaw ie  p o k a z a n o ,  tryjumfujaco A nto-  
■ ie g o  Czajkowskiego wskazuje. Nie znam y je sz c z e  lycb  
j jo e z y j .  —  T am że o g ło s z o n o  prospekt  na w y c h o d z ić  dia- 
j ę c y  w  zeszytach  m ies ięczn ych :  P am iętn ik  re lig ijno-m o­
r a ln y , pośw ięcony ku zbudow aniu  i u ży tko w i o só b , tak d u ­
chownych Jak i  świeckich. — Szkoda w ie lk a ,  ze  svydsw any  
a  nas w  P rzem yślu :  P rzy ja c ie l chrześcijańskiśj p ra w d y , 
już  tak daw no nic o sobie s ły szeć  uie daje. M io łzcby  
u stać  z u p e łn ie ,  kiedy m óg ł  ua co -ra z  pożyteczn ie jsze  
w yradzać  s ię  p ism o ?

Z W i l n a :  Z artykułu pana K r a s z e w s k i e g o ,  
u m ie sz c z o n e g o  w  Tygodniku P etersburskim , w yjm ujem y  
B astępujęce  n o w o ś c i  l iterackie:  Zjawia się n o w y  p ie u d o -  
n y m  J a r o s z  B e y ł a ,  który ma w y d a ć  M ieszan iny i 
aprzewybornynt ( ja k  referent p o w i a d a )  szbiór najśwież­
s z y c h ,  najśm ie lszych  i  n a jn o w szy ch  myśli  i najświeższych  
p e łn y c h  d o w c ip u  obrazków  (!)a —  P ielgrzym ki lis. H e -  
ł o w i n s k i e g o  (których  tom  pidrwszy w druku),  o z d o ­
b io n e  sz tych am i sz k o ły  diisseldorfskićj i wizerunkiem  
a u t o r a ,  wyjdą w  ozd ob n ćm  , smakowndm i kosztow nem  
w y d a u iu .  —  Do zam ierzonego  t łumaczenia Q)cóte kościo ła  
o p r ó c z  jks. H o ł  o w i d s k i e g o należeć mają: hr. H en ­
ryk R z e w u s k i ,  A.  i M.  P r z e ź d z i e c c y ,  Al ,  G r a ­
b o w s k i  i t. p . —  T .  G lucksberg  zajmuje aię ca lk ow i-  
tćm wydaniem  P ism  Kazimie'rza B r o d z i ń s k i e g o ,  ma­
j ą c y c h  w y c h o d z ić  p o d  redakcyją D y o n izeg o  C h o d ź k i .  
—  M.  G r a b o w s k i  p r zy g o to w u je  wydan ie  Opisu U krai­
ny  tcraźniejszćj  i d a w n e j ,  A. P r z o ź d z i e e k i  ciąg dal­
s z y  W o łyn ia  ł P o d o la , now ą  ed y cy ję  Szw ecyi i tom drugi 
P rób dram atycznych. —— RibUJografH J o c h c r a  zeszyt  sz ó ­
sty  prasę  o p u śc i ł .

Dnia 23go marca daw an o  w L o n d y n ie  ua teatrze  
P.ancent-Gardcn n o w ą  k om edyję  w  trzech aktach ,  pod  
ty tu łem :  The Em basy  (am basada) ,  przedstawiającą po­
se ls tw o  p o l s k ie ,  zapraszające na trou  Henryka W ale-  
z y j u s z a ; Ł a s k i  gra g łów ną rolę .  (_Orcd. nauk.)

W  W iedniu  um arł  p o e ta  G I e  i c b  ,  znany pod  im ie ­
niem autora d z ie ła :  S e r  schw arze H itler. N a p isa ł  w c ią ­
ga  życia  a w ego  215 r om an sów , (z których większa część  
w  2 ,  3 ,  4 a nawet i 5 t o m a c h ) ,  300 kilkanaście sztuk 
t e a tr a ln y c h , a b y ł  op rócz  tego w spó łpracow nik iem  kil­
ku  p ism  p cfv jo d y c z n y c h .  Z o s te w i ł  majątku o k o ło  200 ,000  
z)r.,  które idą w  spadku ua córkę jego  panią L.ajmund, 
so n ę  zuanego artysty. 1'oni Ksjmund je s t  śp iew aczkę  
w  t i s irzc  opery przy Bramie karyntyjskićj.

K i e r o w a n i e  b a l o n o m .  P ew i e u  p oa  S.  razem  
* s w y m  s y u e m  o g ł o s i ł ,  Se w y n a l a z ł  s p o s ó b  k i e r owa n i a

ba lonem . Jakoż w  ssmćj rzeczy  p o w io d ło  s ię  mu kilka 
prób  na dziedzińcu w o jsk o w ć j  szkoły  w  Paryżu. N ie ­
daw no  przed p a łacem  Yillclaneufe n iedaleko St.  Denis,  
w y k o n a n o  większą próbę.  Obadwaj w y n a la zcy  wznieś l i  
się  w zrob ionym  przez s ie b ie  ba lonie  niemal na 200  
m etrów  w  g ó r ę ,  p o czćm  wprawili  w ruch sw ój  n o w o -  
w y n a lez io n y  m e c h a n iz m ,  a balon zaczą ł  sterować hu 
Z a c h o d o w i ,  ch oc iaż  dął wiatr p rzec iw n y .  Żeg low ali  
je szc ze  w  różnych  k ierunkach ,  przyczćm  balon p o d n o ­
s i ł  się i sp u szcza ł  p o d łu g  ich upodobania  , ch oc iaż  Ża­
dnego  nie miał  bulasta. Po odbytem  do św ia d czc u lu  
t e m ,  spuścil i  s ię  śród okrzyku w id z ó w  na to ż  samo  
m ie js c e ,  z którego się w  górę w znieś l i .  Czas okaże ila 
j est  praw dy w tym w y p a d k u ,  o  którym dzieńniki pa­
ryskie w ie le  rozprawiają.

R o z p r a w y  o o l ż w a r o w n i u  P a r y ż a .  P ew ien  
żartow niś o b l i c z y ł ,  ze  gdyby  z francuzkiego dziennika  
M onlteur  p o w y c in a n o  ws/.ys lk ie  m o w y , które m iano  
w  izbie parów  i d ep u to w a n y ch  o o b w arow an iu  PnryŻa 
i p op rzy czćp ia n o  jednę  do drugićj ,  lak ow e zaję łyby  
70,000 inctrów przestrzeni , a przeto  więcc'j niż 200 ,000  
s top  d iugośc i .  A zatem dwa razy tyle , jak o b w ó d  o p a ­
sującego  w a ła  w y n o s i .  Sam e m o w y  ' ih iersa  są lak d łu­
g i e ,  jak front dwudziestu  d w ó c h  b a s iy jo n ó w ,  a m o w y  
lu a b i  Argout jak o.śm o d o s o b n io n y c h  w arow ni.  —  Dru­
gie d o w c ip n e  w y rach ow an ie  je s t  lokie:  że  gdyby zamiast  
papićru  w z ię to  sam e c z c io n k i ,  jak to :  d u łe  i m»le Ci­
cero , B ourg eo is ,  petit i nonpareil, których na w y d ru k o ­
wanie tych  długich n iow  u ż y t o ,  m ożnaby z nich w znieść  
w a ł  mający Co stóp w y s o k o ś c i  a 15 s lop  szerokości  i t. d. 
A  że m ó w c y  zopal sw ój  n ieraz w o d ą  gasić m u s ie l i ,  
p rzeto  w ypii i  w  ogó le  w ięcej  w o d y ,  niż artezyjska sln-  
dnia k o ło  jatek w Grer.elle co dz ienn ie  wydaje. Dziennik  
Caartoart przytacza jeszcze  więcej  p o d o b n y c h  porów nań .

J cJua  z Gramatyk taki d o łącza  przyp iseh:  aZkąd 
ludzie przychodzą  do w zię iośc i  ? Jcdui per nom inatrcim  
(przez i iu ię );  drudzy per geniticum  ( p r z e z  u r o d z e n i e ) ;  
inat per dalioum  ( p r z e z  d a r y ) ;  inui znow u peC accusati- 
vum  ( przez oczernian ie  innych);  m n >  r e r  v«ca!lvum  (prz.ę* 
p o w o ła n ie ) ;  ale w ic iu  per abluticuiu (pr zez  b ierność ).

L i s  m i m o  c b ę c i  z ł o d z i e j e m .  W  końcu prze­
sz łeg o  m ie s ią c a ,  p ew ien  mieszkaniec z M órtooos  , sep-  
zkiego k o m ita tu ,  w yb ra ł  się do St.  Gyorgy dla kupie­
nia ua tamtejszym  jarmarku kilka sztuk bydła .  W  tym  
zamiarze wziął z sobą t r z o s ,  w  którym b y ło  hilkadzic?  
siat złr. m. k. N iedaleko  mostu sp os irzeg ł  na śniegu  
w  r o w io  św ie ży  trop  z w ierz a ,  o n iebaw em  sam ego  lisa, 
k tó r y ,  jak się zd aw ało  o d  zimna zdrętw ia ły  i sm  się  
przytulił .  Fodkradłszy się o s t r o ż n ie ,  jtrznea o p o ń c z ę  
i przykrywa nią l isa ,  który p rzeznaczen ia  sw e m u  cier­
p l iw ie  się poddaje. S z c z ę ś l iw y  m y śl iw iec  układa sobia  
już naprzód w  g ł o w i e ,  ile za skórę jeg o  w  miasteczku  
S j.  G yorgy  o t r z y m a ,  gdy o i o  lis sprzykrzyw szy  sobie  
uścisk  sw o je g o  p rzy ja c ie la ,  staje s i ę  n iec ierp l‘w yiu  i 
u w o ln ić  sie stora. M yś l iw ie c  nesz bo jąc  s i ę ,  aby go lis 
nie p o k ą sa ł ,  wpada ua myśl  śc isnąć mu szyję  trzosem  
i tym s p o s o b e m  za b e z p ie c z y ć  s ię  o d  p rzyp ad k u ,  poczć in  
sp o ry m  krokiem na jarmark sp ieszy .  Już się  zbliża do  
Si. G yorgy ,  gdy e to  lis u s łyszaw szy  szczekanie  p s ó w ,  
jednym  rzutem uwalnia  się  z rąk s w e g o  Ciemiężcy, z m y ­
ka wraz z d obrze  n a ładow anym  trzosem po  miękkim  
śniegu przez p o l e ,  i z ócz  mu w  chaszczach  ginie. K tó i  
zdoła  Opiseć zmartwienie b iednego  wieśniaka I M n ie m a ,  
j ą c ,  że  trzos muiic s ię  ro zw iąza ł  i sp a d ł  gdzie w  c h a ­
szczach  , zbiera z p o śp iech em  kilku przyjac ió ł  i w  p o ­
goń  sp ieszy ,  o' e nadaremnie szuka i uarzeks. W ró c i ł  
z tiicrem do  d om u  i od s w o ic h  s ą s ia d ó w ,  miasto  po ża ­
ło w an ia  , j c s /c z c  w y śm ia n y m  zosta ł .

Reduktor Ja n  Nep.  K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkob ierców  F r a n c i s z k a  K r a l t e r a .
Dryktęm P i o t r ą  p i i l e r a .


